
Zmysły



I ucho, co słyszy, i oko, co widzi, oba są dziełem Pana.
Prz 20,12


Zmysłem nazywamy zdolność odbierania bodźców ze- wnętrznych. Stanowią one pomost pomiędzy człowiekiem a światem, poza zmysłami nie mamy innego sposobu wcho- dzenia w kontakt z rzeczywistością. Są naturalnymi wrota- mi komunikacji ze światem. Bez zmysłów nie moglibyśmy ustalić nawet relacji z sobą samym, a tym bardziej z innymi, a także relacji z Bogiem. Zmysły łączą człowieka z bliźnimi i ze wszechświatem, przez nie odbieramy pierwsze wrażenia. Woń kwiatów czujemy przy pomocy zmysłu powonienia, smak miodu przez zmysł smaku, wzrok pozwala nam roz- różnić kształty i barwy, szmery i dźwięki odbieramy za po- mocą zmysłu słuchu, dzięki zmysłowi dotyku orientujemy się w przestrzeni.
Zmysły umożliwiają sprawne funkcjonowanie człowieka w środowisku. Pozwalają odbierać i odczytywać informacje z otoczenia. Dzięki nim możemy nie tylko poznawać świat, ale również porozumiewać się między sobą, a także się uczyć. Duchowy związek z Bogiem Ojcem symbolizowany
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jest przez wzrok: oddajemy się kontemplacji. Nasz miłujący stosunek do rzeczy wyraża się w smaku. Bliskość z bliźnim to dziedzina dotyku, zdolności przyjęcia kogoś z otwartymi ramionami. I w końcu – wnętrze, jako owoc związany z sa- mym sobą, każe nam myśleć o węchu.
Zmysły są nie tylko więzią ze światem, są także wspar- ciem naszego serca. To, co poszczególny zmysł spostrzegł i czego doświadczył, układa się w umyśle w całość i stwarza obraz duchowy tego, co słyszał, widział, czuł. Bez obrazu zmysłowego nie może powstać żaden obraz wspomnienia, jak też poglądy, sądy, wyroki, porównania, nie byłoby fan- tazji i wyobrażeń.
Za postrzegania zmysłowe odpowiedzialne są połącze- nia właściwych obszarów mózgu. Skojarzenie zmysłów (wzrok i słuch pełni szczególną rolę) musi być spójne z jednoczesnym przywołaniem doświadczenia, które de- cyduje o nadaniu znaczenia i rozumieniu treści. Reago- wanie na konkretny rodzaj bodźców umożliwiają odpo- wiednie narządy zmysłów, w których najważniejszą rolę odgrywają odpowiednie receptory. Informacje o pobudze- niu receptorów są przekazywane do odpowiednich anali- zatorów w korze mózgu.
Niektórzy twierdzą, że istnieje szósty zmysł zwany in- tuicją, czyli wiedza, która nie została poznana za pomocą pozostałych pięciu zmysłów, lecz nie ma to potwierdzenia naukowego, nie wspomina o intuicji również Pismo Święte. Współczesne badania dowodzą, że istnieje co najmniej dziewięć zmysłów. Nowe zmysły to: nocycepcja – odpowia- da za odczuwanie bólu skóry, stawów i narządów; termo- recepcja – zmysł temperatury – odpowiada za odczuwanie temperatury wewnątrz i na zewnątrz organizmu; zmysł równowagi odpowiedzialny za położenie ciała w przestrze-

ni; propriocepcja – zmysł ułożenia części ciała względem siebie oraz napięcia mięśniowego, dzięki niemu człowiek wie, gdzie znajdują się jego poszczególne części ciała, nawet bez ich widzenia; oraz percepcja czasu – zmysł odpowiada- jący za odmierzanie czasu przez mózg człowieka.
Są też zmysły wewnętrzne, ściśle odpowiadające ze- wnętrznym. Tak jak oczy widzą rzeczywistość, tak oczy duchowe potrafią dostrzec rzeczywistość duchową dzięki fi- zycznej percepcji wzrokowej. „Oczy są zwierciadłem duszy”, jak głosi starożytne powiedzenie, a zmysły fizyczne uważa- ne są za „wrota duszy”, na co wskazują relacje pomiędzy zmysłami zewnętrznymi a wewnętrznymi. Współdziałanie zmysłów zewnętrznych i wewnętrznych pozwala zrozumieć, że końcowym, ostatecznym przedmiotem zmysłów jest nie tylko to, co widzimy, czego dotykamy, co słyszymy i czu- jemy. Zmysły wewnętrzne żywią się tym, co przynoszą im zmysły zewnętrzne. Nie ma nic w umyśle, co nie przeszłoby przez zmysły. Zmysły wewnętrzne wyczuwają rzeczywistość misterium Bożej tajemnicy.
Zmysły należą do ambiwalentnej natury człowieka, z jednej strony są wyrazem naszego człowieczeństwa na płaszczyźnie instynktów, a z drugiej jakby „specjalnymi wysłannikami” do ziemi obiecanej, którą zdołają odnaleźć jak dobry radar. Z jednej strony pozwalają nam poznać coś jako istniejące obecnie, a z drugiej dokonują projekcji poza obecny czas i przestrzeń. Dlatego potrzebna jest odwaga wpływania na sposób, w jaki żywimy nasze zmysły, na co je wystawiamy, co poprzez zmysły przenika do naszego umy- słu i świata wewnętrznego, aby podejmować dobre i konse- kwentne decyzje. Dobrze ujął to św. Ambroży: „Nie wierz wyłącznie oczom ciała. Lepiej widzi się to, co niewidzialne, ponieważ to co widzimy oczami ciała jest czasowe, a to cze-

go nie widzimy, jest wieczne. A to, co wieczne, postrzegamy lepiej duchem i umysłem niż oczyma”.
Bizantyjski mnich Nicetas Stethatos (XI w.) napisał, że mądry jest ten, „kto kieruje ku zmysłom wewnętrz- nym energię zmysłów zewnętrznych, kto rozumnie kieruje wzrok, kontemplując światło życia, kto używa słuchu do ro- zumienia duszy, smaku do kształtowania rozsądku, węchu do rozumnych refleksji, dotyku do kształtowania wstrze- mięźliwości i czujności serca”1. To samo wyraża św. Hiero- nim, porównując pięć zmysłów do dziewic z ewangelicznej przypowieści (por. Mt 25,1-13). Dziewice mądre podążają ku temu co boskie, a głupie pozwalają się uwieść ziemskim żądzom, nie szukają prawdy.
Zmysły potwierdzają relacyjną naturę człowieka. Korzy- stanie z nich w pewien sposób narzuca się w życiu człowie- ka, nikt nie może się bez nich obejść. Jeśli utracimy zmysły, ryzykujemy także utratę wrażliwości. Korzystanie ze zmy- słów nie wymaga wielkich ćwiczeń, ale wymaga trudu po- szukiwań.
Zmysły łączą się z pięknem: Pomów ze wszystkimi wy- bitnymi rękodzielnikami, których wyposażyłem w zmysł pięk- na, aby sporządzili szaty dla Aarona, by poświęcony służył Mi w nich jako kapłan (Wj 28,3).
Piękne jest to, co się podoba naszemu wzrokowi. Pięk- no dotyczy wzroku, choć w rzeczywistości wszystkie zmysły są zaangażowane w doświadczaniu piękna. Bóg jest piękny i jest twórcą piękna, dlatego piękno jest prawdą w dialogu z zewnętrznymi i wewnętrznymi zmysłami człowieka. Im więcej całościowego zaangażowania zmysłów, tym więk- sza możliwość doznawania przyjemności. Jeśli jakaś rzecz, wydarzenie, spotkanie będą postrzegane przez zmysły ze- wnętrzne jako piękno, wówczas doznawanie przyjemności

jest względne i znacznie mniejsze niż wtedy, gdy piękno po- strzegane jest przez zmysły wewnętrzne i zewnętrzne.
Zmysły potrzebują sensu, by nie utraciły kierunku, i by ich rola nie zredukowała się tylko do zbierania informacji. Zmysły otwierają przed sensem nowe drogi, ale także sens jest „pełen” zmysłów, żyje z ich wkładu, dzięki nim staje się coraz bardziej precyzyjny i określony. Prawdopodobnie nie moglibyśmy odkryć sensu czegokolwiek bez wkładu zmy- słów. Nasze pięć zmysłów nie żyje w obojętnej i jakiejkol- wiek relacji z rzeczywistością, one są nośnikami sensu rze- czywistości słyszanej, dotykanej, widzianej i wyczuwanej2.
Wytworzyło się złudzenie, że człowiek może znaleźć ra- dość w pobudzaniu i prowokowaniu zmysłów. W tym celu zaprojektowano na przykład centra handlowe, aby uwieść zmysły.
W zmysłach kryją się też potrzeby duszy. Zmysłom ze- wnętrznym odpowiadają zmysły wewnętrzne, dzięki któ- rym człowiek widzi, słyszy, wącha, dotyka w sposób nie tylko materialny i fizyczny. Aby nie utracić zmysłów, trze- ba zmysły formować jak tylko to jest możliwe. Rozumna droga formacji pozwoli nadać sens zmysłom i w sferze sen- su przywrócić ich znaczenie, aby nie pozwolić na sprowa- dzenie zmysłów do roli narzędzi, mechanizmów działania, środków łączności. Informacje uzyskane za pomocą wzroku różnią się od tych, które pochodzą z dotyku czy słuchu, ale jest prawdą, że każdy widzi, słyszy, dotyka na swój sposób. Jeśli chcemy, by zmysły były rozsądne, musimy pozbawić je widocznych lub ukrytych powiązań, jakie mogłyby mieć z brakiem sensu.
W Biblii rzeczownik „zmysł” występuje tylko osiem razy: Wj 28,3 jako zmysł piękna, w 2 Mch 13,23 jako po- mieszanie zmysłów, u Izajasza (51,20): Twoi synowie leżą bez

zmysłów na rogach wszystkich ulic, jak antylopa w sidle, obez- władnieni gniewem Pana. Zwrot „przy zdrowych zmysłach” występuje w Ewangelii św. Marka (5,15) i u św. Łukasza (8,35). Określenie o odchodzeniu od zmysłów znajdziemy u św. Marka (3,21) i św. Jana (10,20). Przymiotnik „zmy- słowy” w Biblii występuje pięć razy: Syr 21,6; 1 Kor 2,14; 15,44 oraz w Liście do Kolosan (2,8) i w Liście Jakuba (3,15).
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